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J a  k u l i s a m i  o p e r y

r ru ta  przed lustrem
J a k  s\% o d b y w a  l e k c i a  o p e r o w a g o  b a l e t u

Jeśli tylko tak można powie- T'-lko że ta hala ju ż jest jas- na koniuszkach palców  powraca 
z>< . Opera ...stracili głowę. na. A le n iem niej dziwna niż po- do baletm istrza, okręciła  się pi- 

• cszcze ostatnie dnie „K ra m y  u- nura otchłań sceny. Sala o wyso- ruetem, pełnym ruchem ciała za-
kich ścianach, pom alowanych na w arła zgodę z

18 godzin nad P a n f i i i m
J a k  m i s  E a r h a r t  p r z e l e c i a ł a  O c e a n ?

śm iechu" Lehara, a za tydzień, 
za sześć dni, za pięć dni —  coraz 
b liżej i b liże j —  prem jera nowej 
opery. „D on Carłos' V erd iego. 
11 obrazów, chóiy, próby Im a ją  
od rana do południa i znów, od 
południa do w ieczora. Dołżycki, 
jak żartu ją  w  Operze, eo godzi­
na zm ienia koszulę.

W ielka, m roczna scena zawa­
lona dekoracjam i, zw iesza ją  się 
od jak iegoś n iew idzia lnego, że­
laznego stropu w ielk iem i płach­
tami, a wśród tych w iszących  pa­
łaców, średniow iecznych miast, 
ogrodów, lasów snuje się szary 
tłum chórzystów.

Dwa Światy: ciemność 
i jasność

W idownia tonie w  półmroku. 
Na sten ie  —  słabe św iatło. Doł­
życki stanął obok fortep ianu  i 
skin ieniam i ręki wydobywa z 
ciemności prze jm u jące głosy. 
Chóry śp iew ają  jakby jak ieś po­
grzebowo oratorium  —  ciemna 
głąb sceny służy im za kotarę i 
zdałeka w yg ląda  tak, jak  czarny 
aksamit, k tóry  rozw iesza ją  w  
kościołach na królewskich pogrze 
bach.

A  za tą ciemnią, za cnórami 
przechodzi się po zakurzonych 
deskach podłogi, m iędzy ruszto­
waniam i, na Których p isze : „Quo 
Vadis —  I I I  akt —  p raw a", albo 
„E ros  i  Psyche —  czw arta ", po­
tem matemi, żeiaznem i d rzw icz­
kami obitem i rurkowaną blachą 
na schody i ze schodów znowuż 
wchodzim y do jak ie jś  w ie lk ie j 
hali.

rytmem m elodji
żółto i wysokich oknach, ma ta- fortep ianu i dwoma krokami po­
icie rozm iary, że możnaby w  n iej suwa się naprzód, zatrzym uje, 
urządzić u jeżdżalnię, alboby moż- podnosi zg iętą  w  kolanie nogę, 
na zam ienić ją  na arenę. N a  ta- potrząsa ciem nowłosą głową, ni- 
weczka^h, po kątach, na parape- by nagle zdumiona patrzy na sto- 
tach okien gn ieździ się m łody, pę —  i oto ruchy stają się sztyw- 
żyw y  św iat tej sali. Baletm istrz ne, ręce —  wyrzucane wprzód, 
coraz to kogoś w yw ołu je . W tedy  jak u m arjonetki, laleczka stała 
wsta je kolorowa laleczka, lekkie- się lalką —  podbiega ją  ku niej 
mi podskokam. w yb iega  na śro- koledzy i znieruchom iałą, piękny 
dek —  fu rczy  je j  krótka niebies- bezduszny automacik, sadzają na 
ka sukienka, obszyta żółtą m ater- krzesełku na kółkach i odwożą 
ją, rozw iew a ją  się ciemne włosy, w  głąb.
a w ładca tego św iatka stu dziew- Baletm istrz P ianowski powie- 
cząt i stu chłopców KlasKa w  dło- d z ia ł: dobrze i w o ła : teraz rob i­
nie, odzywa się fortep ian , on zaś my ca ły obraz, proszę, na jp ierw  
poważnie po napoleońsku składa w ieśn iacy !
ręce na p iers i i patrz.. | jga ęe sj owa zb iega się na śro-

żwterciadło tarncerzv ca*a m*odzież- M łodzi tance-
*  rze, m łode tancerki (C iep lińsk i,

Jednak nie jego  oczy są naj- p ierw szy baletm istrz Operv u- 
ciekawsze i na jgroźn ie jsze. N a j- znaj c tv iko niłodych) zaczynają 
Większym niepokojem  napełnia tan iec zb iorowy. A  poprzez ich 
tancerkę lustro. Obok fortep ianu  żywe, spieszne ruchy w idać, jak  
: koło m iejsca bał .tm istrza po- p0(j  oknami ćw iczy  się najlepsza 
stawiono, jakby w ie lk ie  stalugi, akrobatka operowego baletu —  
lustro tak szerokie i wysokie, że na tle gestów7 rąk, obrotów  ciała, 
tancerka w idzi w  niem cały swój co chw ila  z jaw ia ją  się ponad gło- 
taniec. wami tańczących, nogi rzucane w !

Spoczątku ma oczy utkwione w  górę w  akrobatycznym  przerzu- j 
zw ierciadełka, z jak ich  poskłada- c je robionym  na rekach. W yglą  
no tę lustrzaną ścianę, potem ju ż  da to tak,* jak  regu larny marsz 
jest swoDodniejsza, z g rac ją  u- skrzydeł w iatraka. I
nosi stopy, coraz lżejsza, coraz
wyższa, coraz sm uklejsza staje B a j k a  i prOZS
na palcach, b iegn ie na palcach

Jedno z pism paryskich za- 
1 m ieszczą w yw iad  z miss A m elią  
Earhart. hohaterką samotnego 
lotu nad Pacyfik iem .

! M is i Earhart jes t m łodą przy­
stojną kobietą o n ies forn ie  spa­
lającej na czoło czuprynie, uro- 

i czym uśmiechu i chłopięcych 
m anjerach. Z je j  tw arzy  b ije  za- 

I pał, odwaga i um iłowanie nienez- 
' pieczeństwa, w idać, że kocha 
przestrzeń i zw ycięstw o nad nią 

że oddycha swobodnie tam, 
gdzie czai się śmierć. —  Tak  o- 
p isu je miss Earhart paryska 
dziennikarka.

Zapytana o swój lot, miss 
Earhart w yznaje, że w szyscy je j  
p rzy jac ie le  doświadczeni lotn icy 
odradzali je j  to zuchwałe przed ­
sięw zięcie. Odradzał je  nawet i 
p. Putnam, k tóry  je s t nikim in­
nym, jak  małżonkiem  dzielnej 
letn iczki, A le  nie pom ogły i per­
swazje mężowskie. Sama przez 
P a cy fik ?  Czy chce kusić los, czy 
chce ryzykowra.ć życie?

A  w łaśnie A m elia  E arhart po­
stanów iła skusić los i ryzyko­
wać życie. Skinęła uparcie g łów ­
ką, zapoznała się dobrze z m ar­
szrutą pow ietrzną nad P a c y fi­
kiem, obejrza ła  dokładnie swoją 
maszynę i pewnego dnia w  ta­
jem n icy w zn iosłą  się w7 pow ie­
trze na swoim  aparacie. Apara t 
jest piękny. Jest to W ielka ma­
szyna o sile 500 koni. która zm ie­

nia się w  hydropłan na wypadek 
opadnięcia na morze.

Le i trw a ł 17 godz. i 50 min.
—  Czy pani się nie obaw iała?
Miss Earhart tw ierdzi, że nie

obaw iała się.
—  Czem pani się odżyw iała?
Okazuje się, że podczas całego

Jotu zjao’ ła surowe ja jko  i nieco 
soku z pom idorów.

Potem  doda je: ‘
—  To było straszne szczęście, 

k iedy w iedziałam , że każdy prze­
byty k ilom etr to b liże j mety.

A  potem dodaj jt bardzo szcze­
rze )

—  A le  było tak dwa razy, że 
bardzo chciałabym  zobaczyć z ie ­
mię.

Było to podczas tych trzech 
godzin, k iedy znalazła się w  o- 
grom nej m gle, k iedy nie w idać 
było ani nieba, ani ziem i, ani na­
wet gw iazd i k iedy młoda kobie­
ta m iała —  jak w yznaje —  w ra ­

żenie, że jes t zupełnie ślepa I 
zaw ieszona w  m iędzygw iezdnych 
przestrzeniach. A le  dopomogł je j 
cudowny w ysiłek  instynktu i w  
parę godzin potem rozpoznała 
już ziem ię. Cala zasługę składa 
miss E a ih a rt na sw oją  maszynę,

—  M ój motor funkcjonował 
wspaniale.

A  tam, na Honolulu, jak  ją  
p rzy ję to 7 P rzy ję to  ją  niemniej 
serdecznie, jak  w Europie. Lot- 
niczka stw ierdza, że była szale­
nie wzruszona, kiedy m ieszkań­
cy Honolulu opasali je j  szyję 
w7iankiem z kw iatów , co —  jak  
wiadomo —  w7edług tam tejszych 
w ierzeń  ma przy nosić szczęście 
obdarow anemu.

I co w ięce j?  A m elia  Earhart 
nie chce w ięce j mówić. T w ie r ­
dzi, że je j  przelot nie był niczem 
nadzwyczajnem , że poprostu los 
był dla n iej łaskaww.

( z i  p r z e t r w a  5 D  J a t
N o w a  iirHo^rafga

Bof?ry na wymarciu

R e i e i w i t  n a d  lU e m n e m
Oddział rezerw atów  dyrekcji 

(asów  państwowych  prow adzi od 
k ilka la i  p race nad ew idencją 
bobrów na  ziem iach polskich. 
Jakkolwiek ostateczna liczba 
tych zw ierzą t nic je s t jeszcze u- 
stalona, można ju ż stw ierdzić, że 
bobry w ystępu ją  u nas da iek j 
liczn ie j, n iż to początkowo p rzy ­
puszczano. N a jw iększe  ich sku 
pienia is tn ie ją  nad H oryn ijm , na 
gruntach prywatnych  (około 100 
sztuk), na teren ie zaś lasów  pań 
stwowych  is tn ie ją  4 ośrodki: naj 
w iększy nad Szczarą i kanałem 
O gińskiego (ogółem  30 sztuk) o- 
la z  3 inne koło B erezy  K artus­
kiej, w  Rybakach pod Grodnem i 
nad Berezyną w puszczy NaliLoc 
kicj.

W zoru jąc się na S zw ecji i Nor 
w egji, które w  hodow li bobrów

Piękny jest balet na scenie, 
przez salę jak  zaczarowana, na- barwny, ośw ietlony reflektoram i, 
gle chw ieje się, w yrzuca ręce kolorowem  św iatłem  lampjonów, 
trzepocącem ’ dłon-ami opiera się na saij ćw iczeń —  zb ieran in ! 
o pow ietrze. I  sprzynneniec cań- najrozm aitszych kostjum ików, 
czącyeh —  pusta przestrzeń  —  czasem przykrócona Jetnia su-
chyba dała j e j  oparcie, oo znów kienka, to znów, najczęściej, krot.

kie gim nastyczne m ajteczki i 
siatkowa koszulka. A  tancerze? 

i Ci tancerze,-co  ubrani w  o f ic e r ­
skie mundury tańczą walca z 
H alam ą? Ach  —  tracą swój u- 
rok : sportowe spodnie z rozpię- 
tem i sprzączkami, prozaiczne 
skarpetki i jeszcze bardziej pro­
zaiczne podwiązki, 

i B aletm istrz chyba tego nie w i­
dzi, bo jakżeby inaczej m ógł so­
bie w yobrazić, że to je s t św ia l 
bajki, jakże m ógłby układać fa n ­
tastyczne tańce - komponować 
balet A  może jes t jeszcze ina­
c ze j: dla łudzi obcych, ludzi z 

, zewnątrz je s t jakaś dysproporcja
f m iędzy złudą teatru w idzianą na
scenie, a jego  szarą, p racow itą  
prawdą, ży jącą  za ku lisam i; dla 
l u d z i  t e a t r u  może tea tr jes t 
zawsze cudownym, wym arzonym  
św ia tem ; gdzie poprostu byłoby 
w styd  zw racać uwagę na rzeczy 
wistość.

osiągnęły wynik i dodatnie, dy­
rekcja lasów  państwowych zało­
żyła  w  Mostach nad Niem nem  re 
zerw at o pow ierzchn i 400 ha. R e­
zerw at je s t ogrodzony drutem kol 
ezastym, a dozorcy nie dopuszcza 
ją  osób postronnych. Pozatem 
wszędzie, gdzie istn ieją  żerem ia 
bobrów7, wzbronione jes t pokw a- 
nie i pasanie bydła na terenach 
państwowych, łow ien ie  ryb i uprą 
w ian ie sportów  wodnych.

W arto  podkreślić, że dzięk. sta 
rannej opiece hodow la bobrów w 
N o rw eg ji przeistoczyła  się w7 no­
wą gałaź przem ysłu i dziś ilość 
bobrów w  tym kraju je s t obliczo 
na na 10 tysięcy. W  Szw ecji, zaś 
gdzie bobrów ju ż zupełnie nie by 
lo, dochowano się 100 sztuk z jed 
nej pary, sprowadzonej w 1919 
roku

Spór o jury nagrody
KranowsKlego Związku 

Literatów
W  krakowskim Związku Zawodo­

wym Li tera tó w Polskich powstał za­
targ na tło sporów o skład jury te­
gorocznej nagrody literackiej Związ­
ku. Mianowicie, w projektowanym 
składzie sądu nagrody nie znalazł się 
ani jeden przedstawiciel młodszego 
pokolenia literackiego, stanowiącego 
krakowską awangardę. Wywołana w 
ten sposób różnica zdań między za­
rządem Związku a poważną grupą 
członków dotychczas nie została usu­
nięta. Należy jednak przypuszczać, 
że znajdzie się jakieś kompromisowe 
wyjście z sytuacji, tembardziej, że 
na czele zarządu stoi osobistość tak 
'poważna, jak K . H. Rostworowski.

„Kochanka z  ekranu'1
Prapremjera nowe] 

cperetki
W Wilnie dziś odbędzie sie pra- 

premjcra nowej operetki Stacha i 
Petersburskiego p. t. „Kochanka z e- 
kranu“ -Test to nowa, nictyle pol­
ska, i!e raczej „krajowa"'.operetka.

6 czy U, RZ czy Ż, CK czy
ńe wśród w ie lk iego  mogła utrzyma

H?
W  KraKOwie wśród w ie lk iego  

zainteresowania s fe r naukowych 
rozpoczął obrady powołany przez 
Polską Akadem ję Um iejętności—  
K om itet O rtogra ficzny. Zada­
niem Kom itetu  jes t ustalenie no­
wych zasad polskiej p isow ni; 
jest to zadanie trudne i poważne, 
ponieważ ostatnio re form y orto­
gra ficzn e były dość częste i nale­
żałoby w reszcie zaprowadzić ład 
w te j dziedzin ie.

dało kto przypuszcza, że spra­
wa o r to g ra fji jes t zarazem spra­
wą handlową. Tym czasem  każda 
zmiana zasad pisowni naraża ną 
poważne koszty w ydawców  ksią­
żek. Poprostu Wszystkie książki, 
szczególn ie podręczniki szkolne. 
Wydrukowane przed zmianą p i­
sowni. stają się nagłe ....wydruko- 
wanem i n toortograficzn ie. W y ­
dawcy w ięc, którzy są reprezen­
towani w Kom itecie O rtog ra fic z ­
nym. błagali, ażeby nowa zmiana

mogła utrzymać się przynajm niej 
50 lat.

Kom itet ukonstytuował się w 
ten sposób, że przewodniczącym  
Kom itetu został p ro f. dr. J. ' 31. 
Rozwadowski, całość zaś prac po-- 
dzielono m iędzy trzy  m iasta: 
W arszawę, K raków  i Lw ów  w7 
ten sposób, że w arszawscy człon­
kowie Kom itetu  zajm ą się spra­
wą używania w ielk ich  liter, dzie­
lenia wyrazów , pisania razem lub 
oddzielnie, Kraków  zbada kwe- 
stję  posługiwania się - dwoma 
znakami w  pisowni dla teą> sa­
mego dźwięku, jak  ó —  u, rz —  ż, 
ch —  h ," Lw ów  zaś ^przygotu je 
wnioski w spraw ie stawiania 
znaków przestankowych.

Zasady pisowni ustalone przez 
poszczególne sekcje zostaną na­
stępnie przedłożone plenarnym 
posiedzeniom Kom itetu na no­
we m zjeździe.

P o  r a z  p i e r w s z y  z a o r z r m  z  e k r a n u
M ow a polska w  Berlinie

W Berlinie u a wtorek przyszłego 
tygodnia, odbędzie się premj-ra 
pierwszego polskiego jlhnu dźwięko­
wego, jaki będzie wyświetlany w 
Niemczech. W  Polsce film  nosił ty­
tuł „tYycok życia", w Berlinie bę­
dzie sic! nazywał .Krcuzwcg einer 
I„ehe V  (Krzyżowa droga mitośril. 
Główną rolę gm  v nim Tadzia IV, -

dr/.e.juwdkn, która do Berlina poje- 
dzie na premjerę.

Równocześnie w Berlinie rozi>o- 
czynnją pracę nad filmem „Mazu­
rek", osnutym na ile życia Warsza­
wy w latach 1042 —  1915. Główną 
rolę grać w nim bedzie Pola Negri, 
crt rodkitrii zaś fikcji będzie ówczesna 
O. ::a W ar.-z.iw ,ku.

b r & w o l  p i a n i e  ^ k o ń . . .

Uprzejmość w tramwajach ooowiązuje
Publiczność warszawska często lja- 

i.eka na brak uprzejmości ze stro 
r.y personelu w7 tramwajach i auto­
busach warszawskich. Dyrekcja tego 
p.zedsiębiorsiwa, wobec coraz licz­
niejszych skarg publiczności, zwróci­
ła w ostatnich czasach uwagę na 
krzewienie uprzejmości wśród pox- 
cnelu ruchu i tępienie przejawów 

nieuprzejmego zachowania się.
Stwierdzić trzeba objektywnie, że 

.-iosim ki w tej dziedzinie poprawiły 
się znacznie. Ziltargi między konduk­
torami a publicznością są coraz rzad­
sze. Wina. czasami leży po obu stro­
nach i bardzo często również wynika 
zo zbyt rygorystycznego interpreto­
wania przepisów dyrekcji.

V  iemy wszyscy, żc najczęściej in­
cydenty w7 tramwajach powstają, na 
t lo braku drobnych lub t. z w. biletów 
korespondencyjnych. Konduktor, re- 
gurysta, jeżeh na bilecie przesiadko­
wym wycięty jest kierunek np. Okę­
cie, a ktoś chce jechać na Wierzb m, 
uważa bilet za'nieważny i każo pa­
sażerowi ■wykupie bilet nowy lub wy­
siąść z tramwaju. l o  rygorystyczne 
trakiowanio przepisów wpłvwa na 
nieporozumienia, boć w zasadzie 
wszystko jedno przedsiębiorstwu 
tramwajów, w którą to stronę pasa­
żer pojed 7ie, na Okęcie, czy na 
Wierzbno, byle tylko nic jechał wię­
cej, niż jeden raz. Podobno sprawa 
biletów korespondencyjnych będzie 
zreformowana w lym sensie, że. będą 
ono ważne na prz.jazd dwukrotny 
bez wj znaczenia kierunku jazdy dni

Pastylki Belgijskie stosuje sie przy 
kaszlu, chrypce, duszności i bólach 
gardła.

giej. Złikiwiduje to poważnie źrodło 
nieporozumień.

Ostatnio dyrekcja tramwajów wy 
puściła specjalny dodatek filmowy, 
który v krotce ukaże się na ekranach 
stolicy, pokazujący typowy obrazek 
pracy konduktora i moioraiczego 
oraz stosunku publiczności do ptirso- 
nelu tramwajowego. Dodatek ten 
jest wielce pouczający. Tnny du-datek 
filmowy, niemniej .ciekawy, dotyczy 
i vćh nieostrożnych pasażerów, któ­
rzy ni,; wyzbyli sio zwyczaju wska­
kiwania do tramwajów i częstokroć 
pionoszą przykro konsekwencje, pod 
postacią kalectwa.

Jeżeli chodzi o stosunek publicz­
ności do personelu tramwajowego, 
to trzeba wyjść z założenia, ż,c złe 
należy karać, dobre nagradzać. W  
myśl tej dewizy, nie od rzeczy będzio 
opisać wyróżnienie konduktora tram­
wajów ego, Józefa Okonia, i posta­
wić go, jako przykład godny naśla­
dowania.

4V czasie ostatnich mroków, 5 b. 
ni., o godz, 10 wiecz. Wsiadła do wo­
zu Nr. 1S pewna pani z dzieckiem, 
zamierzając udać się z Pragi na M o­
kotów. Gdy przekonała sie. żc nic 
wystarczy jej pieniędzy na bilnl dla 
elziecdcn, chciała wysiąść, nic kunduk 
tor zalrzymnł pasażerki i sam zapła­
cił za bihą.

Obecnie mąż tej pani przesłał do 
dyrekcji 25 gr. z prośbą o doręczeniu 
t j . h pieniędzy konduktorowi, win­
szując jednocześnie doboru takich 
pracowników.

Wyróżnienie zasługuje na specjal­
ne podkreślenie. Przykład paua Jó­
zefa Okonia niechże podziała na je ­
go kolegów. Niechże go naśladuja....
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przytomną Lo lę  i zaczął rozglądać się, szukając wody.
W  w ywalonych drzw iach z rew olw eram i w ręku stali 

Perkins i A rch ie .
Lola ocknęła się. Spojrzała na Stefana. B lady jak 

płótno, podniósł ręce do góry i patrzył bezradnie na 
przybyłych.

—  D laczego on mnie nie broni —  przemknęło przez 
myśl Loli.

O dwróciła  głowę. B liże j drzw i, zboku stał Drommer. 
P o ch jla l się, jakby gotował się do skoku, nagle szybkim 
ruchem zrzucił okulary, wsadził obie r ę c e 'w  kieszenie, 
rozkraczył się i zaw7ołał drw iąco:

—  Y ou ! Old błodkbeed! T y  stary id jo to !
Perkins poskoczył zdecydowanym  ruchem odtrącił

rękę A rch iego  z wym ierzonym  rewolwerem . Stanął 
twarz w tw arz z Drommerem.

-— Goddam! You are Austin G ordon!?
I  am. Tak, to ja

k o n i e c  c z ę ś c i cc w a r t e  i.

że tył się znalazł na chodniku, a na przodniem kole z hu­
kiem pękła opona.

Zmieniono kolo M inuty upływały jedna za drugą.
Skręcili na autostradę. Dw ie m inuty po trzecie j.
Barczyński był praw ie nieprzytom ny. Ściskał zega­

rek w7 ręku, kręcił się, ju ż nie panując nad sobą, zaczął 
z nienaw iścią spoglądać na Drommera, który, p rzy­
najm niej pozornie, zachował zimną krew i siedział me- 
mchomo, patrząc przed siebie zimnym i jak  się zdawało 
P.arezyńskiemu, obojętnym  wzrokiem,

Samochód leciał w pow ietrzu. N ie liczn i przechodnie 
zatrzym yw ali sie i długo patrzyli wśład, zdziw ien i kar­
kołomną jazdą. , i

Autostrada skończyła się. Za ostrym w irażem  zaczy­
nała się licha szosa.

Mtodj człow iek w yciągnął rękę i wskazał kępkę sta 
rych drzew na następnym narożniku

Barczyński spojrzał na zegarek z determ inacją od 
chylił się na poduszki. Kwadrans po trzecie j. Za późno...
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Lo la  ocknęła się z silnym  bólem głowy.
Obok łóżka na stoliku paliła  się lampa, okiennice 

oyłv zamknięte, pokój inny.
P rzew ieź li mnie —  pomcślala bez w ie lk iego w zru ­

szenia.
N aw et nie czuła lęku ; wyobrażała sobie, że jest bo­

haterką powieści krym inalnej, wszystk ie sw oje przeży­
cia w idzia ła  jakby zdałeka i trochę się zdziw iła, że 
przeszły po niej lekko. Do tej pory nie uwierzyłaby7, że 
podobna h istorja  może się zdarzyć, w  dzisiejszych cza­
sach i przytem  w W arszaw K.

Spojrzała na zegarek, dochodziła trzecia
W dzień, czy w  nocy?...
C iągle dokuczał je j posmak m dlej słody czy. W stała 

»  inżką i zaczęła szukać wody do przepłukania ust.
W  tym momencie w zamku zgrzytnął klucz, d rzw i'' 

drzw i sni otw orzyły  i do pokóiu wszedł Starh. Odrazu 
go lozna ła .

—  Jak się pani czu je? Dobrzi się spało? —  zapy­
lał przym ilnym  głosem, zaciera iac ręce.


